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Eeha (akllaaua] łaain. Ia. J. Maiaeh^ii
P. Zygunnt Nowak" — i, jako Konrad w .Wy­

zwolenia'.

ła ją  Polskę do działania jako samodzielne państwo, 
a  Polaków czeka praca iradowy machiny p ństwo- 
w ej. lw ó w , który był zawsze placówką polską, 
s ta je  v  rzędzie chętnych pracowników, a przez 
szereg wieków dawał dowody sw ej polskości i go­
tow ości do ofiar krwi i mienią.

P . Bwlesław Lewicki a  dłaższym. przerywanym 
o k lsk am i wywodzie, przedstawia historyczny roz­
wój minsta, kto i co zdziałał, aby bronić polskości 
Lwowa. Mówca stwierdza nroczyście, Ze Lwów 
należy do Polski, był, je s t  i będzie polskim. Miesz­
czaństwo lwows de broniło zawsze 'uarakteru  na­
rodowego polskiegó Lwowa i w przyszłości go 
brenić będzie. Mówca imieniem mieszczaństwa uro­
czyście to ślubuje.

Następnie p. Ferdynand Ohly odczytał nastę­
pujące rezolucye, które zebrani powitali oklaskami.

1. Mieraczaństwo polskie król. stoł. m. Lwowa, 
jako spadkobierca niemal sześciowiekowej Ojców 
swych pracy, wytężonej ku obronie wschodnich 
kresów O czyzny tak  przez pogotowie wojenne, za­
pasy rycerskie, działalność kulturalną w sztuce, 
nauce, jakoteż w przemyśle i handlu, składa N aj­
dostojniejszej Badzie Regencyjnej z powodu ogło­
szenia m anifejtu  powołującego do życia politycznego 
"sz y stk iu  dzi“lnice Ojczyzny w jedno cumodzielne, 
niepodległe Państw o Polskie, hołd, j to Najwyższej 
W ładzy całego Polsku go N rodu.

2  Mieszczaństwo lwowskie stwierdzi* więc w te j 
w ieiziej chwili, że jeg'* prastary  gród,dziś od,tan- 
damentn do wszystkich zjaw isk prywatnego i pu­
blicznego życia na wskróś polski, czuje się istotną 
i nieodłączną częścią wolnego i zjednoczonego Państwa

E c h a  ju b ile u s z u  te a t r u  im . 
J .  S ło w a ck ieg o .

W ypadki dziejowe o szerokiem podłożu osłabiły 
cokolwiek snaczen e jubileuszu sceny krakowskiej. 
Mimo to  uroczystość sama pełna była podniosłych 
momentów i przeżyć. Obszerne sprawozdanie ? s< 
mej uroczystości jnż zamieściliśmy w nasze u. piśmie, 
dodajemy obeeme kilka słów pokłosia. W śród pra­
cowników technicznych sceny krakowskiej znała: lo 
się trzech, którzy przez dwadzieścia pięć la t wiernie 
je j tużyli. S ą  to pp. Józef Kowalik, naczelnik per- 
sonalu technicznego. Lntoni Malicki, główny elektro - 
technik i znany w Krakow ie afiszer teatralny Em il 
Gili. I  oni wraz ze sceną, dla której pracuj.;, czcili 
dwadzieścia pięć la t sw ej pracy, wykonywanej 
z poświęceniom i oddaniem się.

Je s t  niepomierną zasługą obecnego dyrektora
Polskiego i ma być nadai na wschodzie ogniskiem. Trzcińskiego, że uroczystość jubileuszowa dostroiła
polskości, pomncżycielem chwały i potęgi narodo.

3 . Mieszczaństwo lwowski > pragnie, ażeby po­
wołano jego przedstawicieli dę v  ipćłdzi k r . : :  ze 
wszystklemi stronnictwami w Rządzie Narodowym.

4 . Mieszczaństwo lwowskie przekazu ie swym 
przedstawicielom złożyć osobiście hołd w stolicy 
Pr^stw a Polskiego y W arszaw ie N ajdostojniejszej 
Radzi6 R egencyjnej i J e j  Rządowi a za arem oświ li­
czenie sw ej wiernej służby dla Ojczyzny.

Na zakończenie zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska 
nie zginęła", poczem tłumy rozeszły się spokojnie.

się do powagi chwili W ystaw ienie w obecnym mo­
mencie „W yzw olenia" było artystycznem  wyczuciem 
nastroju i rewelac/ą artystyczną pierwszej miary. 
Niemało dopomógł do tego p. Zygmunt Nowakowski, 
d?jąc w kreacyi Konrada śin etn ą  poi :«ć. T eatr 
k i akowski w krótkim okrasie pracy dyrektora Trzciń­
skiego od chwili objęcia jego kierownictwa usilnie 
dąży po drodze powrotu do dawnych świetnych 
tradycyi, kiedy to  premiery jego były prawdziwemi 
premierami polskie sztuki dla całej Polski.
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Miillestuyi rieztoMn tailtgo.
Piękny, słoneczny poriinek jesienny sprzyjał 

n anifestacyi mieszczaństwa lwowskiego, urządzonej 
w  ubiegłym tygodniu na wolnem powie irzu u stóp 
'rzgórza ogrodu „Strzeln icy". Ju ż po godzinie 10 
rano obszerny plac przed budynkiem Towarzystwa 

trzeiecl :go wypełniła szczelnie publiczność; przy­
ty ła  bardzo licznie młodzież zkolnr, rękodzielnicza, 

ecLy kupieckie ze sztandarami, pokaźny zastęp 
Legionistów  itd., rozem kilka tysięcy  osób. O go­
dzinie jedenastej na balkonie budynku „Strzelnica" 
ukazał się p. Jó ze i Neumanc, który zagi.it zebranie, 
oświadczając, że ostatnie wypedki polityczne powo-


